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Gwałtowne bezskuteczne ataki Rosyan.
Wielka bitwa pod Kolkami. — Walki pod Tarnopolem. 

Nowe sukcesy  na froncie włoskim.
Urzędowo donoszą dnia 5 czerwca: Wiedeń. 5 czerwca.

k  Rosyjski teren w ojenny : Od dłuższego czasu oczekiwany atak rosyjskich wojsk południowo? 
^.cnodrwch rozpoczął się. Na całym froncie między Prutem  a Styrknią koło Kolek rozgorzała 

e'ka bitwa.
jj Koło Okny toczy się zacięta walka o posiadanie naszych najprzedniejszych pozycyj. Na pół- 
^ cGy zachód od Tarnopola udato się nieprzyjacielowi przejściowo w poszczególnych punktach 
y ^fzeć  się do naszych okopów. Kontratak wyrzucił go stamtąd z powrotem. Z obu stron Ko- 
v ^3 (na zachód od Tarnopola) rozbiły się rosyjskie ataki przed naszemi przeszkodami, koło 

wo-Aleksińca i na północny zachód od Dubna już w naszym ogniu działowym.
K Także koło Stepanowa i kolo Ołyki są zacięte walki w toku. Na południowy wschód od 
^cka zestrzeliliśmy jednego nieprzyjacielskiego lotnika.
I W łoski teren w ojen ny: W obszarze na zachód od doliny Astico była działalność na ogół

Od południe od Posiny zajęły nasze wojska silny punkt oparcia i odparły kilka prób
l yskania, podjętych przez Włochów.

Ą . Na wschód od doliny Astica wzięła nasza grupa bojowa na wzgórzach na wschód od 
siero szturmem jeszcze Monte Panoccio (na wschód od Monte Barco) i dzierży teraz Val Ca- 

^ glia. Na nasz front na południe od kąta granicznego skierowano znowu kilka ataków, które 
2ystk ie odparliśmy.

^  Na froncie Pobrzeża strzelała włoska artylerya więcej jak zwykle. W odcinku Doberda 
j .a‘y udział także nieprzyjacielskie oddziały pieehotyj z których wypadami bardzo szybko sie 

'Ntwiono.
Południowc-wsehodni teren wojenny: Spokój.

^   Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

^ a lk i artyleryjskie n a ! Z frontu w łoskiego, 
froncie rosyjskim .

Próby rosyjskiej ofenzywy.
d ' uż komunikat urzędowy wczorajszy doniósł 
r mnożeniu się walk artyleryjskimi na froncie 
^ yjskim; Rosyanie rozwinęli ogień huragano- 
ty** Obecnie telegraficznie donoszą z południo- 
j»r S9 rosyjskiego frontu do „Morgenztg44, że nie- 

yjaciel rozpoczął potężny ogień artyleryjski 
l Przestrzeni setek kilometrów — w związku 
tojtywioną robotą wywiadowców-lotników oraz 
H,..z*ałów technicznych. W miejscowos'ci O ły k  a 

futyłów ką skierowali Rosyanie przeciwko 
Ug ryackim pozycyom siln y ogień huraganowy 
ły Przestrzeni 25 kilometrów. Tale samo na Wo- 
Dęj ‘b, nad górny Seretem, na północny zachód 
f0s {arnopola, nad Strypą i Dniestrem ogień 
Ujejskiej artyleryi jest bardzo żywy. Nad dol- 
ł j.j1 Dniestrem przedsięwzięli Rosyanie nawet 
(̂ 1 gazowy, który jednakowoż pozostał bez re- 

ha całym  froncie widoczne są przygoto- 
fj' a do organizowanych ataków piechoty.

Zą 0 stronie austryackiej przyjęto te objawy 
H,j sPokojem i pewnością siebie. Podczas pięcio­
tysięcznego względnego spokoju na wschodzie 

austryackie pozycye zbudowane przy 
H<w°cy najbardziej wyrafinowanych środków 
Wk °czesnej fortyfikacyi. Służba posiłkowa roz- 

się wzorowo. Stan liczebny poszczególnych 
S u  bardzo wYs°ld» °o wypływa ze spo-

Qa froncie i nadzwyczajnie pomyślnego 
WtaJ1 zdrowotnego. Jeśli Rosyanie sądzą — po- 

i ^ re sp o n d e n t — że nasz front rosyjski 
Wj** osłabiony na rzecz ofenzywy na froncie
ljrJ*k — gro*30 się mylą. W ten sposób ro- 

afenzywa odciągająca w żadnym razie nie 
łłoij Spłynąć na bieg wypadków na południowym

Od miesięcy stoją austryackie wojska 
do odparcia wszelkich ataków i każdy 

V y  Przynosił im wzmocnienie ich pozycyj. 
S ą  wiedzieli o tern dobrze i obecnie pod- 

S'.- tylko gwałtownym żądaniom swych 
^^ 'P ie rzeń có w . Wszelkiemi siłami starają się 
S  ducha w swem wojsku. Tak np. w 

ostatnich rozpuścili wśród żołnierzy po- 
Sjyp.’ jakoby pod Skagerakiem Anglicy zni- 

całą flotę niemiecką.

Berlin, 5 czerwca.
Jak donoszą do „Beri. Tagebl.44, przez wszy­

stkie drogi górskie, prowadzące do wyżyn La- 
fraun (Lavaroae) i Vielgereuth (Folgaria) prze­
ciągają dzień i noc całe kolumny wielkich au­
tomobilów ciężarowych, wiozących materyafy 
wojenne i przybory potrzebne żołnierzom. Prze- 
dews/.ystkiem więc wiozą one ogromne ilości 
podbitych gwoździami trzewików górskich, ostre 
bowiem skały niszczą bardzo obuwie żołnierzy. 
Inne samochody wiozą piece liniowe i samo­
wary, niezbędne dla żołnierzy, pracujących 
wśród śniegów i lodów,

W składach rezerwowych układa się sztaby 
żelazne, kije górskie, łopaty, haki i t. p. celem 
napraw y dróg, wysadzanych przez cofających 
się Włochów.

Żołnierze gromadzą w jednem miejscu zdo­
byte na Włochach działa górskie, karabiny m a­
szynowe, miotacze min i hełmy stalowe. Żoł- 

J nierze austryaccy to przeważnie strzelcy cesar­
scy, strzelcy tyrolscy i Bośniacy. Podczas zdo­
bywania Asiago austryaccy artylerzyści obrócili 
zdobyte 28-centym etrewe haubice przeciwko W ło­
chom, ostrzeliwując ich z własnych dział.

Klęska Anglików na morzu.
Am eryka a k ląsk a  Anglii.

Nowy Jork, 5 czerwca.
Przedstawiciel biura Wolffa telegrafuje iskro- 

wo: Dzienniki poświęcają niemieckiemu zwycię­
stwu m orskiem u, które zelektryzowało cały 
kraj, przeszło t r z y  p e ł n e  s t r o n i c e  i nie 
próbują zmniejszać znaczenia strasznego ciosu, 
zadanego angielskiej dumie marynarskiej. Ty­
tuły przez całą stronicę drukowane brzm ią: 
, Niemcy niszczą flotę angielską! Anglia prze­
grywa największą bitwę morską św ia ta !“ 

G ło s y  p r a s y  a n g ie ls k ie j .
Londyn, 5 czerwca.

Zarówno „Times44 jak  i „Daily Mail44 zwraca­
ją  uwagę na udział służby wywiadowczej Zep­
pelinów w bitwie morskiej. „Times"4 pisze: „Jak 
się zdaje, jest pewnetn, że nieprzyjaciel zadał 
angielskiej flocie ciężki cios, zanim angielskie 
okręty bojowe mogły wziąć w bitwie udział. 
Nasze niebezpieczeństwo na morzu będzie mo­
że zależnem od rozwiązania kwestyi lo tn iczej4'.

„Daily Mail44 pisze: „Jak gorżkiem może być 
bezwarunkowe przyznanie, musimy jednak u- 
znać, że koło Jutlandyi ponieśliśmy klęską. Przy­
puszczenie, jakoby niemiecki sukces spowodo­
wało posiadanie ciężkiej artyleryi, jest oczywi­
ście nieuzasadnionetn, bo gdyby nieprzyjaciel 
miał był przewagę w arty leryi, nie byłby miał 
wcale powodu do cofnięcia się. Najprawdopodo- 
bniąjszem wyjaśnieniem jest, że łodzie podwodne 
lub miny były najgłówniejszem środkiem zni­
szczenia.

„Daily Chronicie4" pisze: „Musi się z konie­
czności poddać krytyce kierownictwo floty, które 
słabszą siłę zbrojną wysłało daleko na nieprzy­
jacielskie wody, gdzie ta została przez silniej­
szych nieprzyjaciół zduszoną44.

Madziarzy i  Rumuni.
Budapeszt, 5 czerwca.

„Pester Lloyd44 donosi: P rasa madziarska ży­
wo omawia kwestyę poczynienia na rzecz R u­
munów węgierskich pewnych ustępstw w dzie­
dzinie polityki narodowościowej. W decydują­
cych kołach madziarskich są gotowi do ustępstw  
tych celem ostatecznego zaspokojenia narodo­
wych dążeń rumuńskich i celem pozyskania 
Rumunów bałkańskich dla mocarstw central­
nych. W Budapeszcie przeważa przekonanie, że 
pozyskanie to uda się w każdym razie i stano­
wisko mocarstwa austryacko-węgierskiego umo­
cni się w taki sposób i do tego stopnia, iż na-' 
wet przeciwnicy uznać muszą przewagę jego na 
Bałkanie.

Posłowie dumscy we Włoszech.
Lugano, 5 cz e rw c a .

„ P o p o lo  d T ta l ia 44 in te rw e n io w a ł p o s łó w  d u m sk ic h  
co  d o  ich  w ra ż e ń  w  k ra ja c h  k o a lic y jn y c h . O czy ­
w iśc ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  ci p o d k re ś la li k o n ie c z n o ść  
z n is z c z e n ia  „ n ie m ie c k ic h  b a rb a r z y ń c ó w 44, lecz  co 
dó  ś ro d k ó w  do  te g o  z n is z c z e n ia  w y ra ż a li się  sc e p . 
ty c z n ie . T y lk o  b o w iem  w  A ng lii p o w a ż n ie  s ię  p ra ­
cu je  n a d  tem , b y  w y p ro d u k o w a ć  w ie lk ie  m a sy  
a m u n ic y i. T a k ż e  w e  F ra n c y i c z y n i s ię  co  m o żn a . 
N i e  t a k  n i e s t e t y ,  s t o i  s p r a w a  w e  W ł o ­
s z e c h ,  g d z ie  p ro d u k e y a  d o sięg a  z a le d w ie  je d n e j 
c z w a rte j c zę śc i f r a n c u sk ie j . N a leży  p ro d u k c y ę  a m u ­
n ic y i w e  W ło szech  p o d w o ić  i p o tro ić , n o w e  f a ­
b ry k i d o  ż y c ia  p o w o ła ć , n a le ż y  k o b ie ty  z a ją ć  —  
i n a c z e j  n i e p o d o b n a  z w y c i ę ż y ć .  „ P o p o lo  
d T ta l ia 44 d o d a je , że  p o sło w ie  d u m s c y  d o s ta rc z y li  
re d a k c y i dat, k tó re  są tak poważne, że  n ie p o d o ­
b n a  je  o g ło s ić .

Szef niemieckiego sztabu general­
nego o wolności prasy.

Wiedeń, 5 czerwca.
Dzienniki wiedeńskie donoszą z B erlina:
Pelycya, którą państwowy Związek prasy 

niemieckiej ^przedłożył kanclerzowi, a która za­
wiera prośbę, ażeby cenzura była utrzym ana 
tylko o tyle, o ile tego wymagają interesy mi­
litarne, została także w odpisie wręczona sze­
fowi generalnego sztabu armii niemieckiej. W y­
dział wymienionego Związku prasy otrzymał z 
głównej niemieckiej kw atery wojennej od szefa 
sztaba generalnego, generała F a l k e n h a y n a ,  
następującą odpowiedz':

„Odpis petycyi, wręczonej p. kanclerzowi, 
przyjąłem do wiadomości. Mam zaszczyt zau­
ważyć, że uważam za szkodliwe wszelkie ograni­
czenie wolności prasy, o ile ono nie służy celom 
wojennym.

Z tego powodu będę popierał wszelkie dążenia, 
m ające na celu zapewnienie prasie niezawisłości 
w tych granio3cli i współdziałanie, które dzien­
niki, przez wypełnienie swoich wysokich zadań 
patryotyczuych zapewniają kierownictwu wojny, 
będę, podobnie jak  dotąd, także na przyszłość 
z podzięką przyjmował44.
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Kom unikat niemiecki
0 am erykańskie] pomocy d!a Polski

i warunkach angielskich.
Oficyalne niemieckie biuro telegraficzne Wolf­

fa rozesłało do prasy długi komunikat, w któ­
rym dowodzi, iż fałszywe stanowisko Anglii u- 
nieinożliwia pomoc aprowizacyjnę dla Polski.

Na czele biuro Wolffa zaznacza, że braki w 
dziedzinie środków spożywczych w Królestwie w y­
nikły  z taktyki Rosyan, którzy w swym odwro­
cie planowo, po części przy pomocy speeyal- 
nych kolumn podpalaczy, niszczyli zapasy miej- 
scowęj ludności. Prasa angielska, francuska i 
rosyjska w swoim czasie z zapałem oceniały tę 
metodę. A teraz za skutki składają całą odpo­
wiedzialność na Niemcy.

Rząd niemiecki wobec zamierzonej pomocni­
czej akcyi amerykańskiej obiecał te same gwa- 
rancye, pod któremi z tej samej strony (to jest 
Ameryki) odbywa się dowóz żywności do półno­
cnej Francyi. Mianowicie: zwolnienie importo­
wanej żywności od rekwizyeyi, zużytkowanie 
wyłącznie na potrzeby ludności polskiej, roz­
dział przy pośrednictwie lokalnych komitetów 
polskich z udziałem reprezentantów miejscowej 
komisyi amerykańskiej.

Tylko na wyżywienie wojsk garnizonujących 
miały być użyte zasoby miejscowe, nabywane 
za gotówkę, a to ze względów technicznych, 
gdyż wojsku te rozproszone są częstokroć, jako 
małe oddziałki, po różnych miejscowościach i 
prowiantowanie ich dowozem z Niemiec przy 
upośledzonej komunikacyi w Królestwie byłoby 
niemożiiwem.

Do Niemiec miałby być wywożonym tylko 
nadmiar ziemniaków z pozostawieniem na po­
trzeby miejscowe minimalnie 400 gramów zie­
mniaków na głowę dziennie.

Niemcy zgadzały się wreszcie, że dowiezione 
do Gdańska zapasy do dawnej granicy rosyj­
skiej przewożone będą za połowicznym frachtem, 
a od granicy zadarmo.

Tymczasem Anglia, jak podnosi dalej ów ko­
munikat. wolała z tej sprawy — z pozostawie­
niem ludności polskiej bez pomocy — czynić 
materyał do wytwarzania nastroju antyniemie- 
ckiego w Stanach, a być może i w samej Polsce.

Po niesłychanie długiem zwlekaniu — nie­
mieckie warunki bowiem zakomunikowane zo­
stały przez ambasadę am erykańską w Londynie 
21 lutego — odpowiedziało angielskie m inister­
stwo spraw zagranicznych dopiero 10 maja, sta­
wiając żądania takich gwarancyj, które musiały 
cały plan rozbić.

Anglia żąda, ażeby Niemcy przejęły zobowią­
zania nietyiko co do siebie, lecz Austro-W ęgier
1 Bulgaryi.

1 to w następujący sposób: Nietyiko z półno* 
cnej niemieckiej, lecz i z południowej austrya- 
ckiej okupacyi (w Królestwie) ma ustać wszelki 
wywóz środków spożywczych nawet do Galicyi. 
Nadwyżki z południowej części mogą służyć 
tylko do prowiantowania północnej. Pozatem 
Niemcy miałyby troszczyć się i o prowianto­
wanie Serbii, Albanii i Czarnogóry, czyli okolic 
nie będących zgoła w zarządzie niemieckim, lecz 
austryackim.

Z tego rodzaju warunków widzi komunikat 
złą wolę Anglii. Gdyż conajmniej spowodują to 
dalszą zwłokę, zniewalając do porozumienia się 
z Austro-Węgrami i Bułgaryą.

Tymczasem cały dowóz amerykański do Polski 
ustać ma z nastaniem spożywania nowych plo­
nów — trwać może tylko do 1 października.

Więc nawet w razie udania się rokowań nie 
mogłaby po ich dojściu do skutku być dowie­
zioną jeszcze do Polski znaczniejsza ilość pro­
duktów.

Za rozmyślną szykanę poczytuje komunikat i 
niezgodę Anglii na żywienie garnizonów nie­
mieckich produktami miejscowymi w Królestwie.

Chodzi tu bowiem o konsum cy) nie większą 
niż znaczniejszego średniego miasta. Taka po- 
zycya nie może zaważyć nawet z angielskiego 
punktu widzenia co do wygłodzenia Niemiec.

Oto w główniejszych zarysach wyjaśnienie 
biura Wolffa, dowodzące, iż kwestya dowozu 
żywności dla Królestwa i Litwy bynajmniej nie 
została już pomyślnie wyrównaną.

Awantury p. Niemojewskiego
„Mistrz* Andrzej Niemojewski, którem u do­

syć diugo uchodziły najbrutalniesze napaści na 
najzacniejsze osobistości, czy najpoważniejsze 
instytucye, potknął się fatalnie na... młodzieży 
akademickiej.

Jak wiadomo, młodzież akademicka w W ar­
szawie urządziła Niemojewskiemu dnia 7 maja

żeby uchylić możliwość oporu. Komendanci 
darmeryi i policyi zostali złożeni z urzędu.
Ogłoszono s t a n  o b l ę ż e n i a .

K R O N IK A .
Kraków, poniedziałek 5 czerw ca* 

Zredukowane karty chlebowa. Magistrat z a rz ą d * * ’ 
na jego odczycie demonstracyę. Zajścia tego że od dnia 11 czerwca 19IG r. osobom, w  który* j
niłrł' n ip  n n n h w flltłi i\ \fi o h p p n ip  n n  11 tar*h   a ___t ........i_ ........................... __ ___nikt. nie pochwalał, ałe obecnie po artykułach 
„mistrza* w „Myśli Niepodległej* z 20 i 30 maja, 
tudzież po jego liście otwartym w poniedziałko­
wym „Przeglądzie Wieczornym* całe miasto sta­
nęło bezwzględnie po stronie młodzieży.

P. NiemOjewski w „Myśti Niepodległe)* oplwał 
i zelżył młodzież w sposób niesiychany, poró­
wnując ją z... k o z a k a m i .

To oburzyło wszystkich.
Napaściami ulicznikowskiemi na Legiony, a 

teraz na młodzież warszawską podkopał p. Nie­
mojewski do reszty swoje „publicystyczne* sta­
nowisko.

Możliwość odrębnego pokoju 
z Rosyą?

Lwów, D czerwca.
Jak donosi czerniowiecki korespondent „Ga­

zety wieczornej*, ostatnie wiadomości z Rosyi 
brzm ią: Japonia i Ameryka nie dają już Rosyi 
amunicyi na kredyt, a warsztaty putiiowskie nie 
wytwarzają prawie nic wskutek poważnych roz­
ruchów rewolucyjnych wśród robotników. Ro- 
sya nie bierze udziału w konferencyi gospo­
darczej w Paryżu. Dowódcy armii rosyjskiej 
jeden po drugim popadają w niełaskę. W Mo­
skwie, oraz w Rosyi południowej wszczął się 
ruch o charakterze rewolucyjnym z powodu re- 
krutacyi niezdatnych do służby wojskowej. — 
Ostatnia rosyjska pożyczka wojenna przyniosła 
zaledwie jeden miliard rubli, a usiłowania mi­
nistra finansów Barka, by pożyczkę rosyjską 
doprowadzić do skutku we Francyi, Anglii lub 
Ameryce, spełzły na niczem.

Jasne jest zatem, iż Rosya stoi wobec cięż­
kiego kryzysu, to też zauważyć w niej można
poważne objawy dążeń pokojowych. W o t o c z e ­
n i u  c a r a  m y ś l  o d r ę b n e g o  p o k o j u  R o ­
s y i  z m o c a r s t w a m i  c e n t r  a i n e 111 i j e s t  
p o d o b n o  r b z w a ż a n a  o d  d ł u ż s z e g o  
c z a s u ,  gdyż panuje tam obawa a t a k u  ze  
s t r o n y  B z w e c y i i R u m u n i i ,  w razie no­
wego zwycięstwa niemieckiego. Roboty fortyfi­
kacyjne, podjęte przez 'Rosyę w gorączkowem 
tempie na wyspach Alaudzkich, oraz w Besa- 
rabii, są widocznym tych obaw dowodem.

W opinii publicznej rosyjkiej dokonuje się 
potężny zwrot ku odrębnemu pokojowi z państw a­
mi ceutralnemi. Partya wojenną przyszła do 
przekonania, iż Fraucya i Anglia przywiodły 
Rosyę nad brzeg przepaści. Rosya n i e  w e ­
ź m i e  u d z i a ł u  w w i e l k i e j  r a d z i e  g o ­
s p o d a r c z e j  w P a r y ż u ,  dając tem do zro­
zumienia, iż interesy jej nakazują zgoła inną 
politykę gospodarczą względem Niemiec na 
czas pokoju, niż zapowiadaną przez Anglię woj­
nę gospodarczą z Niemcami, która jest jednym 
z punktów porządku dziennego paryskiej kon- 
fereucyi.

Kronika wojenna.
Parlamentarzyści rosyjscy wa Włoszech. Ro­

syjscy parlamentarzyści przyjmowani byli w Tu­
rynie. Na przyjęciu w ratuszu nie uczestniczyli 
radni socyalistyczni. Burmistrz hr. Rossi wygłosił 
mowę pochwamą dla cara. Wieczorem odbyło 
się przedstawienie galowe w „Teatro Regio*. 
(Jak wiadomo, Włocby usilnie dopraszają się 
„dywersyi* rosyjskiej. Red. „Nap.*).

Zwycięstwa tureckie. Główna kwatera turecka 
donosi z frontu kaukaskieggo: W centrum kil­
kakrotnymi ciosami odparliśmy ku wschodowi 
łewe skrzydło nieprzyjacielskie i stoimy dziś 
o 40 km. dalej na wschód od poprzednich na­
szych stanowisk. Wszystkie nieprzyjacielskie 
próby osłaniania odwrotu lub odzyskania da­
wnych stanowisk zostały wśród ciężkich strat 
dia nieprzyjaciela bagnetem odparte.

Rzędy koalicyi w Salonikach. (Reuter). Sprzy­
mierzeni koaiicyi obsadzili urzędy telegraficzne, 
urząd cłowy główny i poczynili zarządzenia,

gospodarstwach domowych posiadane zapasy in<L 
wynoszą więcej niż 1 klg. mąki na głowę, 
wydawane zredukowane karty chlebowe, tj. 0"*', 
ich części środkowe opiewające na pobór chle* 
przez tyle okresów dwutygodniowych, na ile st«r
czą posiadane przeż nich zapasy, licząc po 1

l 1'a odnośnie do osób ciężko pracujących po 
klg. na głowę na przeciąg dwu tygodni.
1 W tym celu magistrat wzywa właścicieli doffl0 ’ 
aby w dniach 7 i 8 czerwca zgłosili się do j  
ściwych biur okręgowych po odbiór przepisany* 

j  dekłaracyi i arkuszy zbiorczych. Do złożenia 0 , 
powiedniej dekłaracyi są obowiązani także ci Jj! 
katorzy, którzy nie posiadają żadnych zapasów m 4 \ 

Rada miejska Krakowa, jak powszechnie się st°‘ 
dziewają, zostanie wkrótce reaktywowana z Pa j  
praw, jakie jej przysługiwały na zasadzie state  ̂
miejskiego. Mandaty radnych zachowują swoją 
do wiosny 1917 roku (a jeżeli się wojna do tflr 
czasu nie skończy, zostaną zapewne przedłużony 
Skład rady ulegnie zmianie z powodu zgonu kil* 
radnych, w miejsce których wejdą „następcy & 
dr M. Lang, dr St. Rowiński, Al. Adelman, 
Krzepowski. Wraz z reaktywowaniem rady we** 
dzi w swe prawa także swego czasu wybrane P** 
zydyum, które obejmie urzędowanie: dr Leo, 
ski, Sare, Bandrowski i Maryewski. >

Centrala dia odbudowy kraju. Jak wiadomo, 
ubiegłą sobotę odbyło się w Krakowie uroczy*, 
otwarcie Centrali dla odbudowy kraju. Wed*”  
programu odbyło się w kościele Karmelitów o 6 
dżinie 8 rano nabożeństwo, w którem prócz k*. 
równika Centrali wiceprezydenta namiestnicy 
Grodzickiego i okoto 40 urzędników Centrali 
udział reprezentanci miejscowych władz rządo<
i autonomicznych z p. delegatem A. Federowic**L

k-
przy ul. Czystej nie są jeszcze gotowe, o naty*u
na czele. Jednakowoż wobee tego, że ub ik#*^

miastowem rozpoczęciu urzędowania Centrali 
odbudowy kraju nie może być mowy. •

Zjazd zwięzku 30 m iast galicyjskich. D zisiaj T
południu rozpoczęły się w sali konferencyjnej 18j, 
gistratu obrady komisyi związku 30 miast ga 
skich. Jutro rano o godz. 10 odbędzie się pier 
plenarne posiedzenie zjazdowe. Na porządku dC* 
nym tego posiedzenia są następujące sprawy: £P 
wozdanie prezydyum z dotychczasowej działa11’, 

sprawa utworzenia banku miejskiego dla s jSCI
poszkodowanych wskutek wojny, kreowanie ~ a 
bnego oddziału dla miast w banku wojennym °r
wnioski i interpelacye. *

Wolne święta dla osób wojskowych. W c z j
od 1 czerwca do 31 sierpnia nowego stylu 't,t jj 
możności służbowej ustanawia się następujące 
jako wolne: 1) dla wszystkich wyznań c b r z j  
jańskich 11 czerwca (niedziela Zielonych 
2) dla rzymsko-katol. 22 czerwca (Boże Ciało)> 
dla starokatolików 1 czerwca (Wniebow itąPlfllJ|. 
Chrystusa), 4) dla grecko-katol. i grecko-ory®0 a 
nych 19 sierpnia, 5) dla izraelitów 7 i 8 cż«r* 
(Święto Objawienia). f,

Tyfus plamisty w Galicyi. Od 21 do 27 maja y  
stwierdzono w Galicyi 507 wypadków tyfusu 
mistego w 30 powiatach (104 gminach). W ioW 
gminach Austryi było 14 wypadków.

Tymczasowa uwolnienie hr. Bohdana R o n ik ^
Bo*1Warszawski „Przegląd Poranny* donosi: rhr. Ronikier został przez władze sądowe D'ê |r

ckie uwolniony z więzienia przy ul. Długiej, jo­
dze, po rozpatrzeniu obszernych podań 
nego i wyjaśnień z jego strony, oraz zbiorowy 
dekłaracyi osób postronnych, po porównaniu J 
materyału z odnalezionymi w archiwum al<. i
sądów rosyjskich, przyszły do przekonania, 
zasadzie sprawa hr. Ronikiera nadaje się J 1 
w i z y i. Wobec sytuacyi przejściowej, sama y  aj 
zya przedstawia trudności techniczne i te riń jj-  
nie może być ściśle określony. To wszystko ^  
jąc na względzie oraz stan zdrowia oskarżoń^ 
władze, po złożeniu 5 t y s i ę c y r u b l i  tyt** 
k a u c y i ,  postanowiły wypuścić o b w in io n e jC 
wolność, zastrzegając, że prawdopodobnie W p 1 
c i ą g u  p ó ł  r o k u  w sprawie jego nastąp1 
liowcza decyzya. •<

WYKONYWA D ZlEŁjG A ŹK TY , AFISZE, ZAPROSZg ^  
DRUKI TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY, ORAZ WSZEŁ^ii C  U  IfC i n i j  1 I * !  j  B W l f  #"% u i w i m  n w j p a K W K c ,  t> , u k a z .

'U '  W W x a .  s o b o t y  w  Z AK RES DRUKARSTW A W C H O D Ź ^
W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5 .  TELEFON 1 3 1 0  s z y b k o , s t a r a n n ie  i p o  p r z y s t ę p n y c h  c en ^
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 5 czerwca. 

Urzędowo donoszą 4 czerwca:
Zachodni teren wojenny: Anglicy skierowali na 

zajęte przez nas na południowy - wschód od 
Ypern pozycye kilka ataków, które w zupełno­
ści' zostały odparte. Walka działowa na północ 
od Arras i w okolicy Albert trwała także przez 
dzień wczorajszy. Angielskie oddziały wywiado­
wcze zostały odparte. Kilka wysadzeń nieprzy­
jacielskich na południowy-wschód od Neuvil!e— 
St. Vaast były bez rezultatu.

Na lewym brzegu Mozy został słabszy nie­
przyjacielski atak na zachód od wzgórza 304 z 
łatwością odparty. Zdobyliśmy jeden karabiu 
maszynowy.

Na wschodnim brzegu postąpiły w dalszym 
ciągu dla nas korzystnie zacięte walki między 
lasem Caillette a Damloup. Wczoraj wzięliśmy 
do niewoli przeszło 500 Francuzów, w tem 3 
oficerów, oraz zdobyliśmy cztery karabiny ma­
szynowe. Kilaa nieprzyjacielskich ataków gazo­
wych na zachód od Markircli spełzło bez naj­
mniejszego skutku.

Rzucone przez nieprzyjaciela bomby zabiły we 
Fiandryi kilku Belgijczyków, nie wyrządziły je­
dnak żadnej wojskowej szkody. Koło Hollebeke 
zestrzeliły działa obronne angielski samolot: 

Wschodni i bałkański tsren wojenny: Nie wy­
darzyło się nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Iwan Franko.
i i .

W latach 1883—1884 pracował Franko dwu­
krotnie, a za każdym razem niedługo w redak­
cyi „Diła“, oraz jeździł do Okna na zaprosze­
nie tamtejszego właściciela p. Federowicza, który 
mu powierzył opracowanie życiorysu swego 
dziadka, byłego posła do parlamentu z r. 1848. 
Na stałe nie mógł się Franko pogodzić z naro­
dowcami ruskimi, dla których był za radykal­
nym. To też wystąpił wiosną 1884 r. z redak­
cyi „Diłn* i zaczął pisywać do „Kuryera lwow­
skiego*, za co „Diło* natychmiast na niego na­
padło. Odtąd przez lat przeszło 12 pisywał 
Franko więcej po polsku, niż po rusku, zamie­
szczając liczne korespondencye i artykuły poli­
tyczne, społeczue i literackie, oraz nowele i po­
wieści w „Kuryerze lwowskim* i w „Pracy*, 
w warszawskich tygodnikach postępowych „Praw- 
dzie* Świętochowskiego, „Przeglądzie tygodnio­
wym* i „Głosie*, w „Kraju* petersburskim, w 
„Kuryerze warszawskim* i w „Ateneum* Chmie­
lowskiego i innych. Pisywał także do wydawa­
nego przez dra Wiktora Adlera w Wiedniu nie­
mieckiego tygodnika soeyaIno-demokratycznego 
„Gleichheit*, później „Arbeitęr-Zeitung*.

Na jakiś czas wyjechał Franko w r. 1885 do 
Kijowa, aby się zaznajomić ze stosunkami ąa 
Ukrainie. Drugi raz łam pojechał w r. 1880 i 
ożenił się tamże.

Gdy Bolesław Wysłouch założył we Lwowie 
poważny naukowy polski miesięcznik socyali- 
styczny „Przegląd społeczny*, Franko był je­
dnym z najwybitniejszych współpracowników 
w kwestyach programowych. Rozwijał on w 
„Przeglądzie społecznym* myśl zorganizowania 
wielkiego polskc-ruskiego stronnictwa ludowego 
w Galicyi. Wogóle Franko zawsze stał na sta­
nowisku przyjaźni i unii polsko-ruskiej, czem 
się różnił zasadniczo od szowinistów ruskich. 
Żywo pamiętam znakomitą, pełną subtelnej ana­
lizy politycznej i bystrego krytycyzmu mowę, ja­
ką wygłosił po polsku jako gość na trzecim 
kongresie galicyjskiej partyi socyalno-demokra 
tycznej, odbytym we Lwowie podczas wystawy 
krajowej w r. 1894; w mowie tej z niezwykłą 
siłą argumentacyi zwalczał myśl podziału Gali­
cyi, jako zarówno szkodliwą dla Polaków, jak 
niebezpieczną dla Rus nów.

Po upadku „Przeglądu społecznego* pisywał 
Franko w r. 1887 w wydawanym wówczas we 
Lwowie przez Adolfa Inlendera i Stanisława 
Błotnickiego polskim dwutygodniku społeczno- 
literackim „Ruch*. Obok stałych sprawozdań 
o sprawach ruskich zamieścił tu parę pięknych 
nowel i świetną rozprawę o najświeższej ów­
czesnej nowości literackiej polskiej „Placówce* 
Prusa. W r. 1887 wstąpił też Franko na stałe 
do redakcyi „Kuryera lwowskiego*, wydawane­
go przez Henryka Rewakowicza i Bolesława 
Wysłoucha, i przez 10 lat pracował w tej re­
dakcyi polskiego pisma codziennego.

W Galicyi, jako w kraju rolniczym, a bardzo 
mało przemysłowym, uważał Franko obok pra­
cy czysto socyalistycznej wśród proletaryatu ro­
botniczego za więcej jeszcze potrzebną agitacyę 
wśród chłopów. Oczywiście, bez ruchu chłop­
skiego niepodobna sobie było wyobrazić mo­

żności przeobrażenia ówczesnych politycznych i 
gospodarczych stosunków Galicyi. Myśl ta przy­
świecała France już wtedy, gdy pisał wspomnia­
ny wyżej artykuł w „Przeglądzie społecznym*. 
Do urzeczywistnienia tej myśli przystąpił w r. 
1889, zakładając ua spółkę z Wysłouchem pol­
skie czasopismo chłopskie „Przyjaciel ludu*, 
które stało się zawiązkiem polskiego stronni­
ctwa ludowego, a po utworzeniu tegoż także 
jego organem.

Gdy prześladowania policyjne wznowiły się 
ze wzmożoną siłą w r. 1889, gdy aresztowano 
Wysłoucha i szereg akademików lwowskich i 
krakowskich, przesiedział także i Iwan Franko. 
10 tygodni w areszcie śledczym, jako obwiniony 
o stosunki z wychodzącym w Genewie pismem 
„Swobodnaja Rossija*. Na rozprawie Franko 
bronił się sam, dowodząc, że pismo żądające 
konstytucyi w Rosyi nie może być prześlado­
wane w konstytucyjnej Austryi.

Od początku r. 1890 wydawał Franko wespół 
z Michałem Pawlikiem polityczno-literackie pi­
smo ruskie „Naród*. W jesieni tegoż roku za­
łożyli oni ruską partyę radykalną,, a „Naród* 
stal się organem tej partyi. Była to partya 
chłopska, a w programie jej, w części teorety­
cznej, znajdowała się sakramentalna formułka, 
że stoi na stanowisku socyalizmu naukowego 
Mavxa-Engelsa. Praktyka jednak, obracająca 
się w kole interesów chłopskich i wielce różna 
od robotniczej walki klasowej, po jakimś czasie 
z nieubłaganą logiką życia oddaliła tę partyę, 
wbrew woli i skłonnościom jej założycieli, co­
raz bardziej od socyalizmu. Przewidywał to od- 
razu Ignacy Daszyński, który w kilka tygodni 
później założył we Lwowie partyę socyalno-de- 
inokratyczną. Franko uważał go za „doktryne- 
ra“, rychła jednak przyszłość okazała, że racya 
była po stronie Daszyńskiego.

Emil Haecker.

Produkcya m ięsa.
Nakładem N. K. N. wyszła broszura prof. dra 

Waleryana K l e c k i e g o  p. t. „Sprawa produkcyi 
mięsa w związku z hodowlą*, w której autor oma­
wia warunki produkcyi mięsa w Galicyi i Króle­
stwie Polskiem.

Stwierdziwszy, że w Galicyi warunki przyro­
dzone, ogólno-ekonomiczne są korzystne, powiada 
autor: „Mimo to hodowla bydła rogatego w Gali­
cyi w ciągu ostatnich 30 lat n i e w i e l e  s i ę  
p o d n i o s ł a  i l o ś c i o w o ,  poprawiła się jednak, 
co prawda, pod względem jakościowym, z w ł a ­
s z c z a  w niektórych gospodarstwach większej 
własności, a w niektórych stronach także u wło­
ścian*.

Powiększenie ilości bydła rogatego w Galicyi w 
ciągu ostatnich lat 27 ilustrują następujące cyfry: 

w roku 1883 . . . 2,243.000 K
„ 1890 . . . 2,448.000 K
„ 1900 . . . 2,718.000 K
„ 1910 . . . 2,503.000 K

Jak widzimy, ilość bydła powiększyła się przez 
cały ten czas zaledwie o 260.000 sztuk, a w osta-
tniem dziesięcioleciu zm alała nawet o 200.000.

Lepiej przedstawia się rozwój hodowli t r z o d y  
c h l e w n e j  w Galicyi. W ciągu tych samych lat 
27, przez które ilość bydła powiększyła się zale­
dwie o 11%, ilość trzody chlewnej prawie się po­
tro iła. Ilustrują to następujące liczby:

w roku 1883 . . . .  674.000 sztuk
„ 1890 . . . .  785.000 „

1900 . . . .  1,254.000 „
„ 1910 . . . . 1,834.000 „

Również w Królestwie ilość bydła maleje jeszcze 
bardziej niż w Galicyi, jak wykazują następujące 
cyfry:

w roku 1881 . . . .  5,055.000 sztuk 
„ 1890 . . . .  3,013.000 „

1900 . . . .  2,823.000 „
1907 . . . . 2,494.000 „
1911 . . . .  2,267.000 „

K ró le s tw o  ma więc mn i e j  bydła niż Galicya. 
T ak  sam o  sp a d a  liczba świń:

w roku ' S!)0 było , . 1,499.000 sztuk 
„ 1912 „ . . 591.000 „

Przy ulicy Gołębiej L . 2, 1. P. Brackiej)
OBECNIE D ZIA Ł IN SER A TO W Y >NAPRZODU<
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U b y te k  b y d ła  w  G alicy i w  cza s ie  w o jn y  o ce n ia ją  
o rg a n iz a c y e  lo tn ic z e  n a  1 ,8 0 0  C00 sz tu k . A u to r, 
p rz y jm u ją c  50°/o u b y te k  b y d ia  w K ró le s tw ie , d o ­
ch o d z i do  'c y f ry  1 ,1 0 0 .0 0 0  sz tu k , c zy li że  s t r a t a  
b y d ł a  w c z a s i e  w o j n y  w  G a  1 i c y  i i K r ó ­
l e s t w i e  w y n o s i  3 miliony s z t u k .

O lb rzy m ia  z a te m  p ra c a  c z e k a  h o d o w c ó w  b y d ła . 
U m ie ję tn a  p ro d u k e y a  m ięsa  p o leg a  n a  w y h o d o w a ­
n iu  o d p o w ie d n ie j ra s y  i n a  u m ie ję tn e m  ż y w ie n iu  
i o p a sa n iu , czy li iu c z e n iu  z w ie rz ą t.

S tw o rz e n ie  r a s  m ię sn y c h  je s t  dz ie łek ) A n g lików . 
O ni p ie rw s i w y h o d o w a li k o n ie  d o  w y śc ig ó w , a in ­
n e  do  p o lo w ań , je s z c z e  in n e  do  lek k ieg o  i c ięż - 

•k iego  z a p rz ę g u , do  ro b o ty  w  p o lu  i do  ro z w o ż e ­
n ia  c ię ż a ró w . A n g licy  te ż  w y tw o rz y li p ie rw s z o rz ę ­
d n e  ra s y  b y d ia , o w iec  i św iń , A ng lik  h o d u je  p rze - 
d e w sz y s tk ie m  ro z p ło d o w e  z w ie rz ę ta  i k a ż e  so b ie  
d o b rz e  z a  n ie  p łac ić . D o sk o n a ły  b a ra n  ra s y  m ię ­
sne j o w iec  South d o w n  k o sz tu je  w  s ła w n y m  s k ła ­
dz ie  B ab ra tiam  2 — 3 ty s ię c y  K. T w ó rcą  h o dow li 
o w iec  m ię sn y c h  je s t  R o b o t  B ak ew ell, ro z w ija ją c y  
sw ą  d z ia ła ln o ść  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V Ilł. w iek u . 
P od  k o n iec  X VIII. w ie k u  u c z e ń  jeg o  K aro l C olling  
w y h o d o w a ł s ła w n ą  ra s ę  b y d ła  S/iorthorn, po  1850  
ro k u  s ta ła  się  z n a n ą  ra s a  w ie lk ich  św iń  b ia ły c h * , 
w y h o d o w a n a  p rz e z  T u le y a , tk a c z a , z a m ie sz k a łe g o  
w h ra b s tw ie  Y ork , i s tąd  z n a n y c h  u  n a s  pod  n a ­
zw ą  „ Y o nksh irów * . Po b liż sze  in te re s u ją c e  s z c z e ­
g ó ły  h o d o w la n e  o d sy ła m y  c z y te ln ik ó w  do  sam ej 
k s iążk i.

Wskrzeszenie polskiej akademii 
rolniczej w Puławach.

Jak sir dowiadujemy, władze austryackie po­
stanowiły reaktywować instytut, \v Puławach, 
jako akademię rolniczą z p o 1 s k i m j ę z y k i e m  
w y k ł a d o w y  m.

Do zorganizowania nowego zakładu nauko­
wego i opracowania dla niego planu nauk po­
wołany został dr Stefan Surzycki, prof. stuayum 
rolniczego na uniwersytecie jagiellońskim. Prof. 
Surzycki udaje się w tym celu do Lublina i Pu­
ław, jako delegat austryackiego min.sleryum o- 
światy. Akademia w Puławach podejmie wykła­
dy ju ż  w p a ź d z i e r n i k u  b. r.

Przy całym niedostatku swej społecznej roli, 
jaką miała szkolą rosyjska na polskiej ziemi, 
zakład dał do r. 1907 możność skończenia stu- 
dyów przeszło 1000 ludziom. Liczba studentów, 
którzy tu szukali patentu agronoma lub leśnika, 
wachaia się wówczas między 260 a 270. W ro­
ku 1910 doszła do cyfry 465. Biblioteka 80.000 
tomów, liczne gabinety, laboratorya, stanowiły 
pomoc naukową. Ocalały one i, jak donoszą, są 
W trakcie porządkowania. Uzupełnieniem wykła­
dów teoretycznych były zajęcia praktyczne, pro­
wadzone ne fermie doświadczalnej i w majątku 
Końska Wola, oraz w rewirze leśnym „Ruda4.

2- miasta i z kraju.
P o b y t w tw ie rd zy . J a k  w iad o m o , o b e c n ie , t .  j. 

od 1 b. m. o so b y , p rz y je ż d ż a ją c e  d o  K rak o w a , g d y  
c h c ą  p o z o s ta ć  w  m ieśc ie  p rz e z  d łu ż s z y  czas , m o g ą  
s ię  s ta ra ć  w  k o tn isa ry a c ie  C yw ilnym  p rz y  k o m e n ­
d z ie  tw ie rd z y  o p rz e d łu ż e n ie  p ra w a  p o b y tu  n a  d a l­
sz y c h  14 d n i. Do u rz ę d u  k o m is a ry a tu  (u l. P o se l­
sk a  8, II. p .) n a le ż y  s ię  z w ra c a ć  w  g o d z in a c h  od 
9V a— l l V a  p rz e d  p o łu d n ie m  i od  4 — 5  p o  p o łu ­
d n iu . T am  te ż ' m o żn a  w n o s ić  n a le ż y c ie  u m o ty w o ­
w a n e  p is e m n e  p o d a n ia  o z e z w o le n ie  n a  s ta ły  p o ­
b y t w  K rak o w ie .

Usunięcia młodzieży szkolnej od zbiórek. J a k  się
d o w ia d u je m y , n a m ie s tn ic tw o  w  p o ro z u m ie n iu  z R a­
d ą  s z k o ln ą  k ra jo w ą  w y d a ło  o g ó ln y  z a k a z  b ra n ia  
p rz e z  m ło d z ież  sz k ó ł lu d o w y c h  i ś r e d n ic h  u d z ia łu  
w  ro z m a ity c h  z b ió rk a c h  p u b lic z n y c h  po  u licach .

Kolumna Legionów. F u n d u s z  k o lu m n y  L eg io n ó w , 
ro s n ą c y  s ta le  d z ięk i o f ia rn o śc i s p o łe c z e ń s tw a , w y ­
n o sił w e d łu g  s ta n u  z d n ia  2 4  m a ja  b. r. 94.967  
koron 45 hal.

L teatru miejskiego k o m u n ik u ją  n a m : W e w to ­
re k  „ D z iew ica  z O rle a n u *  z p . S ie m a sz k o w ą  w  
z n a k o m ite j je j k re a c y i J o a n n y  d ’A rc. W e ś ro d ę  
p o w ta rz a  te a t r  m ie jsk i po  ra z  o s ta tn i  w  ty m  s e ­
zo n ie  „ Z a c z a ro w a n e  k o ło “, k tó re  w z n o w io n e  d z ięk i 
g o śc in ie  p. S iem a sz k o w e j, ta k  w ie lk ie  te ra z  u  n a s  
św ięc i su k c e sy . W e c z w a r te k  „ H e d d a  G ab le r*  po 
ra z  o s ta tn i z p. S ie m a sz k o w ą  w  ty tu ło w e j ro li tej 
s ła w n e j s z tu k i Ib se n a .

Zbieranie pokrzywy. M a g is tra t p o d a je  do  p u b li­
c zn e j w iad o m o śc i, w  m y śl o k ó ln ik a  e. k. n a m ie s t­
n ic tw a , że  c. i k . m in is te rs tw o  w o jn y  b ę d z ie  pia- 
ciło  p rz y  n a jb liż sz y m  zb io rze  p o k rz y w , za  109 
k lg . s u s z o n y c h , z liści o b ra n y c h  rodyg  p o k rz y w  
po 6 k o r ., a  z a  ta k ą  s a m ą  ilo ść  su s z o n y c h  liści 
p o k rz y w  ró w n ie ż  po  8 k o ro n . Z e b ra n e  p o k rz y w y  
o d sy ła ć  n a le ż y  do  c. i k. m a g a z y n u  p ro w ia n to w e ­
g o  w  K ra k o w ie  (u l. R ak o w ick a ).

Ostrzeżenie przed soekulantami ziemię. O trz y ­
m a liśm y  z n a m ie s tn ic tw a  o d p is  o k ó ln ik a , w y d a ­
nego  p rz e z  k o m e n d a n ta  p ie rw sz e g o  k o rp u s u  arn iii 
w  s p ra w ie  s p e k u la c y jn e g o  h a n d lu  z iem ią  i o s t rz e ­
żen ia  p rzed  sp e k u la n ta m i. W o k ó ln ik u  ty m  ko­
m e n d a n t k o rp u s u  z w ra c a  u w a g ę , że, ja k  s tw ie r ­
d z o n o  p rz y  c e n z u rz e  listów ' —  n ie s u m ie n n i s p e k u ­
lan c i w  k ra ju , w y z y sk u ją c  n ie św ia d o m o ść  lu d n o śc i 
w ło śc ia ń sk ie j, ro z p o w sz e c h n ia ją  w iad o m o śc i, ja k o b y  
z iem ia  s t ra c iła  n a  w a r to ś c i i n a m a w ia ją  w ło śc ian  
do w y z b y w a n ia  się  sw o ich  g ru n tó w  za  w sz e lk ą  
cen ę . T y m czasem  rz e c z  się  m a  w p ro s t p rz e c iw n ie , 
z i e m i a  w z r o s ł a  j e s z c z e  w  c e n ie  w  o s ta t ­
n ich  c z a sa c h . W o b ec  teg o  lu d n o ś ć  w in n a  s ię  m ieć 
n a  b aczn o śc i p rz e d  sp e k u la n ta m i.

Schronisko b. legionistów w Wiedniu. K o m ite t 
S c h ro n isk o  pod  z a rz ą d e m  S ta n is ła w a  L e w a n d o w ­
sk ieg o  u rz ą d z a  w e  c z w a r te k  8 c z e rw c a  tz w . w sp ó l­
n ą  w y c ie c z k ę  d o  G ritiz ig -K rap fen w a ld . W  p rz e ś li­
c z n y m  o g ro d z ie  p rz y g o to w a n e  b ę d ą  ró ż n e  g ry  to ­
w a rz y sk ie  i to m b o la . K o m ite t z a p ra s z a  n a  tę  w y ­
c ie c z k ę , w  k tó re j w sp ó łu d z ia ł w y n o s i ty lk o  5 0  g ro ­
sz y , a  d o ch ó d  p rz e z n a c z o n y  n a  u tr z y m a n ie  „ S c h ro ­
n is k a  leg io n is tó w * . W y jaz d  m ię d z y  g o d z in ą  4 — 5 
tra m w a je m  n r  38  (p rz y  u n iw e rs y te c ie )  a lb o  z N eu- 
d o r f  k o le ją  z ę b a tą  do  K ra p fe n w a ld .
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R eprezen tacya: Perlberger i Schenker, Kraków1 
Grodzka 48,
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poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi ped red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Pal3cs.

SPRAWA POLSKA
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daje obraz dzisiejszych stosunków  polityczno- 
społecznych, panujących w K rólestw ie Pol- 
skiem. Kto więc in teresu je  się zagadnieniam i 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
Prenum erata  z przesyłką pocztową: rocznie 

K G-—, półrocznie K 3-—.
Adres red. i sdm ,: Lublin, Namiestnikowska 8.

przenosi swa
w cisigu miesiąca czerwca b, r.

«*© loU aSi

przy us S ław kow skiej L. 1.
(R ó g  R y n k u  g łó w n e g o ) .

j  n a j le p s z e j  j a k o ś c i »
!  poleca '.
I  Ignacy Schwarzwald:
J we Lwowie, ul. W olność 5. !

Panna

«  e  frajer»  c  watfflaiałs.-fflB s* wzsutts* »  m *

Na wycierpaRiul |

poszukuje posady w handlu 
i papieru , jako kasyerka, w  le- 
! pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska- 

| we zgłoszenia przyjm uje Biu- 
I ro ogłoszeń Feliksa S tattera, 

Kraków, ul. Gołębia L. 2.

B u c h a l t e r k a
s a m o d z ie ln a

z p rak tyką 4-letnią w w ięk­
szej firm ie handlow ej, poszu­
kuje posady w  Krakowie, dokąd 
się przenosi na stałe z powo­
du stosunków  familijnych- 
Zgłoszenia w A dm inistracy1 
„Naprzodu*, Kraków, Duna­
jew skiego L. 5 lub  w dział® 
ogłoszeń. Gołębia L. 2, i. P-

c!F5]f§J!□ n  d  l a  iG jto

Na hipotekę
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N a s t ę p u ją c e  b r o s z u r y  do n a b y c i a  

w Adnsinistracyi „Naprzodu**
za pobran iem  lub nadesłaniem  z góry  należytości:

1. Księga P rzygód ............................ K 2'40

H. M o h i  fi. UyMl E. t a f e  i l-ii
Księgarnia we Lwowie (Hotel Secrgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamanda p. t.:

Rj 2. N ow ele.......................................... „ 1*—

I® 3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K 1*— ®
4. Przygody psa w Klondyke . „ 1'50 |

5. Kalendarz duży robotniczy (ce- *
„ na z n iż o n a ) .................................  —'60 ■

K a p u j i otitzfsztianie
ubrań  m ęsk ich

w ykonuje szybko i starann ie
H . B R A C H .F E L D

ulica Sebastyana L. 5, I. p. 
Na ż ą d a n i e  przychodzi do

w Krakowie ma z a r a z  do 
ulokow ania 20.000 kor. w c*' 
łości lub części kancelary* 
adw okata Dra MUSSILA, u*’ 

Karm elicka L. 15.

Gazeta mieszkań
domu.

Pottzetats panienki
wyjdzie 5 czerwce. 

Z g ła s z a ją c e  w o ln e  i 
k a n e  m ie s z k a n ia  w Adrtilń- 

K a rm e lic k a  15.

M i ń f i l o
Administracya „Naprzodu** 
Kraków, ul. D u n ajew sk iego  5. 

) ®  fflK H W SanH B  ®  fflHBSKS® 0  «  C

do krawieczyzny „M aryla*' 
Bracka 6, II. p.

LEKCYI

(W y d . Lipsk 1915).
Cena K. 4 ‘—, e przesyłką K. 4 '50 ,

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

D a n i i  u t m n t

udziela nauczycielka ludoW1 
na przystępnych w arunk*c , ‘ 
Zgłoszenia pod „Nauczypi*^ 
k a “ przyjm uje Biuro ogłoszp 
Feliksa S tattera , Gołębia -J

ma do sprzedania hurtownie lub detailicznie

Księgarnia J. Czerneckiego, kłaków. Szewska 17.
Ilustrowany katalog wysyła się na żądanie franco 

po nadesłaniu 1 kor. 85 h.

Administracya „Naprzodu**
poszukuje

chłopców i dziewcząt
do roznoszenia dzienników.

Zgłoszenia przyjmuje się w Admiuistracyi „Na­
przodu*, ulica Dunajewskiego L. 5.

bez skazy i wybiorków bardzo 
tanio w  każdej ilości dostarcza 
szybko hurtow ny handel na- 
naczyń em aliow anych J e n k o
J. Ha v l i s ,  Kralove poie 
(Kdnigsfeld) pod Bernem

Poszukuje

M m \ i  sie i s m

zajęcia w godzinach wip' 
czornych panna pisz9cl 

blsglo na maszynie,
| Zgłoszenia przyjm uje B”11̂  

ogłoszeń Feliksa S t a t t e r ■ *
do nabycia w lepszym stanie.

Bliższych wiadomości udziela 
A dm inistracya „N a n r zo n  u" 

ul. Dunajewskiego L 5.

Gotebia 2.

Służącej

Poszukuse 
zdoinsgo śiusarẑ
do  n a r z ę d z i  za miesłpf

dę wszystkiego poszukuje się. 
W iadomość w  biurze ogłoszeń 
Feliksa S ta ttera  Kraków, ul. 

Gołębia L. 2.

piacą z pom ieszkaniem  
fabryki koto K rakowi

Zgłoszenia do Biura cpt0^ :
eh łysa S tattera. Kraków 

Gołębia 2.
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